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L frontu szkolnego. 


Odrodzone Państwo Polskie 
w pierwszym okresie swego ist- 
nienia postawiło sprawę pod- 
niesienia oświaty szerokich mas 
obok najpilniejszych i najważniej- 
szych zagadnień państwowych, 
stanowiących fundament jasnej 
przyszłości narodu i potęgi Pań- 
stwa. 

Powołano do życia siedmio- 
letnią szkołę powszechną, wpro= 
wadzono przymus szkolny, za- 
brano się z całą energią do wy- 
pracowania własnego systemu 
wychowania narodowego. 

Prace te dały na przestrze- 
ni 10 lat bardzo poważne i do- 
datnie wyniki, bowiem mimo ko- 
losalnych braków w tej dziedzi- 
nie i szczupłości funduszów w ro- 
ku szkolnym 1929/30, który był 
rokiem największego rozkwitu 
szkolnictwa, w szkołach powszech- 
nych znalazło pomieszczenie o- 
koło 92 procent dzieci, będących 
w wieku szkolnym. 

Rozwijający się jednak kry- 
zys gospodarczy zahamował tak 
pięknie zapowiadający się roz- 
wój szkolnictwa. Ciężką sytuację 
szkolnictwa wywołaną kryzysem 
powiększyła jeszcze ta okoliczność 
że posiadamy stały przyrost dzie- 
ci w wieku szkolnym, który we- 
dług danych Głównego Urzędu 
Statystycznego przedstawia się 
w sposób następujący: w wieku 
szkolnym było dzieci w roku 
1928/29 — 3.694.000, w roku 
1931/32 — 4.588,000, a w roku 
1933/34 — 5.200.000. 


Aby pomieścić: w szkołach 
wszystkie dzieci, potrzeba było 
corocznie powiększać liczbę eta- 
tów rauczycielskich i liczbę izb 
szkolnych około 3—5 tysięcy. 

Sytuacji tej nie zdołaliśmy 
opanować, bowiem w roku szkol- 
nym 1933/34 pozą szkołą było 
576.286 dzieci w wieku szkolnym. 


Polityka  oszczędnościowa 
rządu i samorządów odbiła się 
fatalnie na budżetach oświato- 
wych. W swoim czasie budżety 
oświatowe Państwa doszły do 
16 procent, a budżety samo- 
rządowe nierzadko do 50 proc, 
ogólnych wydatków, to w okre- 
sie rozwoju kryzysu poczęły się 
kurczyć i obecnie wynoszą 12 
do 13 procent preliminarzowych 
wydatków budżetu państwowego 
oraz 2 — 12 procent budżetu 
samorządowego. 


Władze szkolne starały się 
jednak zaradzić temu stanowi 


dorażnemi pół środkami bez 
zwiększania budżetu oświatowe- 
go mianowicie: zagęszczeniem 
izb szkolnych liczbą dzieci, oraz 
użytkowaniem pracy nauczyciela 
ponad normę. 

Te półśrodki ujemnie jednak 
wpływają na zdrowie dzieci i 
nauczyciela i tamują podnosze- 


„nie poziomu nauczania i wycho- 


wania, a najgorzej przedstawia 
się sprawa w województwach 
wschodnich i południowych, to 
jest tam, gdzie ma się budować 
naszą państwowość od zrębów, 
gdzie szkoła powszechna symbo- 
lizuje państwo. 

Do należytego opanowania 
istniejącej sytuacji potrzeba 17 
tysięcy nowych etatów nauczy- 
cielskich, oraz około 25 tysięcy 
nowych izb szkolnych. 

Uświadomienie sobie tego 
stanu rzeczy i zrozumienie pow- 
szechne prostej prawdy, że pod- 
stawowym elementem rozwoju 
potęgi mocarstwowej państwa 
jest odpowiednio wysoki poziom 
oświaty szerokich mas, winno 
zwrócić całe społeczeństwo fron- 
tem do szkoły, do problemów 
oświatowych. Tylko wysiłkiem 
rządu i całego społeczeństwa 
uda nam się opanować obecną 
sytuację szkolnictwa. 


Na pierwszy plan wysuwa 
się sprawa. 
budowy gmachów szkol- 


nych. 

Zdrowy odruch społeczeń- 
stwa potrafi zdziałać wiele. W 
roku ubiegłym w ciągu paru ty- 
godni potrafiliśmy zakupić prze- 
szło 320 Pożyczki Narodowej. 

Jeśli naród w dobie katas- 
trofy umie wznieść się na szczy- 
ty ofiarności, będzie on umiał 
podołać trudnościom szkolnym. 

Idąc po tej linji władze 
szkolne powołały do życia w 
roku ubiegłym Towarzystwo Po- 
pierania budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych. | chociaż 
akcja prowadzona na tej drodze 
osiąga narazie cele zbyt skrom- 
ne, to niemal spełnia doniosłą 
rolę i z chwila wciągnięcia w 
swoją orbitę całego społeczeń- 
stwa, przyniesie pożądane rezul- 
taty. 

Gelem zaznajomienia całe- 
go społeczeństwa z aktualnemi 
potrzebami szkolnictwa organi- 
zuje się w czasie od 6 do 12 
października r. b. 

„Tydzień szkoły 
Powszechnej". 


Komitet „Tygodnia szkoły powszechnej”. 


We czwartek w sali Związku Le- 
gjonistów odbyło się zebranie przed- 
stawicieli całego szeregu organizacyj 
społecznych, na którem zawiązał się 
Komitet „Tygodaia Szkoły Powszech- 
nej“, Do Komitetu tego weszli wszy” 
scy obecni na zebraniu. 

Zarząd Komitetu stanowią: prze- 
przewodniczący p. rejent Wallas, se- 
kretarz p. kierow. Józef Sajda, skarb- 
nik p. dyr. Botner oraz członkowie: 
ks. Wagner, p. dr. Eichler, p. Krako- 


wska, p. Gołogowski p. Szefer i p. 
Magrowicz. 

Wyłoniono 4 sekcje, które zaj- 
mią się opracowaniem i zrealizują pro- 
gram działalności komitetu, 

Bezpośrednim celem komitetu 
będzie zainteresowanie szerokich sfer 
miejscowego społeczeństwa zagadnie- 
niami szkolnemi i gromadzeniem fun- 
duszów na cele Towarzystwa Popie- 
rania Budowy Szkół Powszechnych. 


Odsłonięcie pomnika 
ku czci poległych powstańców. 


W dniu 23 b. m. na cmentarzu 
w Dobrej, pod Strykowem, został 
z wielką uroczystością odsłonięty pom- 
nik ku czci powstańców, poległych 
w 1863 r. Jest to jedna z większych 
mogił bratnich, bo zawierająca 76 po- 
ległych, przeważnie łodzian, mieszkań- 
ców Zgierza, Brzezin, okolicznych 
wiosek i w tej liczbie 2 pabjaniczan: 
Bagińskiego i Kołosińskiego. 

Przedstawiciele wszystkich sta- 
nów połegli w obronie ukochanej idei. 
Była tu i młodzież akademicka, i ro- 
botnicy, drobni rolnicy i obywatele 
ziemscy, nie brak było i kobiet, 
w tem dwie służące oraz jeden żyd 
ze Zgierza. Pomnik powstał z inicja- 
tywy związku oficerów rezerwy a prze- 
wodniczącą komitetu była p. mecena- 
sowa Słoniowska z Łodzi. 

Na uroczystość przybył p. woje- 


woda łódzki Hauke Nowak z gen. 
Olszyną-Wilczyńskim, a poświęcenia 
dokonał ks, biskup Tomczak w asys- 
cie licznego duchowieństwa. 

Na uroczystość przybyli przed- 
stawiciele wszystkich sfer społeczeń- 
stwa z Łodzi i okolicznych miast 
z przewagą harcerzy i rezerwistów. 
Organizacje Pabjanickie — zrzeszenie 
b. działaczy niepodległościowych, zw. 
oficerów rezerwy, zw. harcerstwa — 
wysłały również delegacje, które zło- 
żyły wspólnie piękny wieniec. 

Przemówienia podniosłe wygło- 
sili: ks. biskup Tomczak, przedstawi- 
ciel Harcerstwa, miejscowy wójt p. 
mecenasowa Słoniowska i poseł Wasz- 
kiewicz. Uroczystość miała charakter 
nadzwyczajnie uroczysty i zrobiła na 
obecnych tłumach wielkie wrażenie. 


Dożywianie dziatwy szkolnej. 


Zarząd Miejski, rozesłał do szkół 
zawiadomienia, że z dniem 1 pażdzier- 
nika r. b. wznawia akcję dożywiania 
najbiedniejszych dzieci. Porcja skła- 
dać się będzie ze szklanki przegoto- 
wanego mleka i 100 gramów pszenne- 
go, razowego chleba. 

Z dobrodziejstwa dożywiania ko- 
rzystać będzie na terenie całego mia- 
sta około 1000 dzieci. 

Są wprawdzie pewne trudności 
z funduszami na ten cel, gdyż w bud- 
zecie miejskim z sumy 12.060 złotych 
na dożywianie dziatwy szkolnej pozo- 
stała na okres od 1 października do 


Skrzynka 
pocztowa. 


Pragaąc. nawiązać bliższy kon- 
takt między naszem pismem a czytel- 
nikami, otwieramy dział „Skrzynki 
pocztowej“. 
którego interesuje ta czy inna kwestja, 
czy to z życia naszego miasta, czy 
też z innej zechce do 
skrzynki, umieszczonej 
drukarni naszego pisma, ul. Kościusz- 


Każdy z czyteleików, 


dziedziny, 
na drzwiach 


30 marca 7.619 zł. Koszt jednej por- 
cji, złożonej ze szklanki mleka i 100 
gramów chleba pszennego wynosi 10 
gr. czyli miesięcznie na 1000 porcyj 
potrzeba ponad 2,800 zł., na 7 mie- 
sięcy potrzeba 19,600 zł. 

Zarząd Miejski otrzymał obietni- 
ce z Urzędu Wojewódzkiego, że otrzy- 
ma z Funduszu Pracy kilka tysięcy 
zł. subwencji na skutek czego p. ko- 
misarz Jabłoński zdecydował się nie 
zmniejszać liczby wydawanych porcyj, 
lecz przeciwnie, polepszyć jakość 
przez wydawanie chleba pszennego. 
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ki 14, w podwórzu wrzucić kartecz- 
kę z zapytaniem, z podpisem praw- 
dziwym . lub pseudonimem, a posta- 
ramy się w miarę możności dokład- 
nie odpowiedzieć mu w następnym 
interesujące go 
kwestje o ile pytanie, zostanie złożo- 
ne do środy do południa każdego 


tygodnia. 


numerze pisma na 


Nie wątpimy, że inowacja ta 
zainteresuje naszych czytelników, i że 
chętnie z niej oni skorzystają. 
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L winy przemysłowców strajkują robotnicy w Polsce. 


W 8.364-ech zakładach pracy 
—63| strajków, 342,000 strajkujących 
robotników i 3.903,000 straconych 
dni roboczych — oto smutny bilans 
ubiegłego roku. Liczba strajków i 
strajkujących z zatrważającą szyb- 

ością wzrasta równolegle z kryzy- 
zysem. W 1930 r. było 312 strajków 
48.000 strajkujących i 368.000 dni 
straconych; w 1931 r. już 357 straj- 
ków, 107.000 strajkujących i 552 dni 
straconych; w 1932 r. 504 strajki, 
314,000 ssrajkujących i 2.095,000 dni 
straconych. 

Czem wytłomaczyć można ten 
pozornie nienormalny objaw, że fala 
strajków wzrasta mimo złej konjun- 
ktury na rynku pracy, mimo, że 
grożba utraty pracy jest często rów- 
noznaczna z widmem ostatecznej 
nędzy, że wobec coraz niższego po- 
ziomu zarobków, każdy dzień stra- 
cony jest poważną klęską w życiu 
robotnika? 

Co zmusza robotników do chwy- 
tania się za tę trudną i niepewną 
broń w okresie znacznego osłabienia 
sił świata pracy, kiedy szanse zwy- 
cięstwa zdają się być coraz mniejsze, 
kiedy osłabione i rozbite związki 
zawodowe nie mają dostatecznych 
zasobów pieniężnych dla podtrzyma- 
nia walczących robotników? 

Obserwator, nawet niezbyt do- 
brze znający stosunki przemysłowe, 
zorjentuje się łatwo, że robotnicy 
najczęściej bywają zmuszeni do 
walki, że przystępują do niej, cho- 
ciaż nieraz niepewni są zwycięstwa, 
choć okres walki naraża ich na 
ciężkie straty. Poddanie się bowiem 
bez walki dawałoby nową broń w 
rękę przemysłowcom, dążącym do 
jaknajdalej idącej obniżki zarobków 
iobotniczych i pogorszenia ich wa- 
runków pracy. Kaźda obniżka płac 
przyjęta przez robotników bez 
oporu zachęca przemysłowców, 
pociąga za sobą następne obniżki, 


Przemysł w Polsce od począt- 
ku kryzysu wykorzystuje okres de- 
presji gospodarczej dla swego, zresz- 
tą żle pojętego interesu, nie liczy 
się natomiast zupełnie z interesem 
ogólno-społecznym i państwowym. 

Przemysł poszedł po linji naj- 
mniejszego oporu, dąży do obniżenia 
kosztów produkcji poprzez obniżkę 
jednego tylko z jej składników— 
kosztów robocizny. Statystyka po- 
równawcza oddawna już wykazała, 
że nasze koszty produkcji należą 
do najwyższych, mimo, że poziom 
zarobków robotnicych jest w Polsce 
w stosunku do zagranicy, bardzo 
niski. Nikły bowiem odsetek stano- 


wią płace robotnicze w ogólnych 
kosztach produkcji w większości 
przemysłów, odsetek wynoszący 


często zaledwie kilka procent. 


Poziom płac jest natomiast tak 
niski, że dalsze ich zmniejszenie 
spycha poziom życia robotnika po- 
niżej jakiegokolwiek minimum egzy- 
stencji. 

Robotnik zmuszony jest do 
walki, strajkiem zdobywa sobie naj- 
lepszą formę ochrony swych zarob- 
ków—umowę zbiorową: ciągu 
lat 1933 i 1934 szereg umów zbio- 
rowych uzyskali robotnicy dopiero 
po długotrwałym strajku. Widownią 
bodaj najostrzejszej walki jest prze- 
mysł włókienniczy. W przemyśle 
tym strajkowało w 19535 r. 144 
tysiące robotników, co stanowi 
przeszło 400 liczby ogółu straj- 
kujących, 

Po długotrwałym strajku za- 
warta wreszcie została umowa zbio- 
rowa w przemyśle włókienniczym i 
w przemyśle jedwabniczym w Łodzi 
oraz dodatkowe w okręgach biało- 
stockim i bielsko-bialskim. Niedługo 
trwał spokój. W r. 1934 coraz to 
wybuchają strajki w poszczególnych 
fabrykach, czy działach przemysłu 
włókienniczego w Łodzi, dziś stoimy 
ponownie przed grożbą powszech- 
nego strajku w tym przemyśle. Yd 
trudem bowiem doprowadzona do 
skutku umowa zbiorowa nie jest ho- 
norowana przez przemysłowców Ło- 
dzi. Łamią ją duże fcbryki, łamie 
ją przemysł drobny. Łódzki prze- 
mysł włókienniczy, znany od- 
dawna z lekceważenia sobie o- 
bowiązujących ustaw ochronnych 
niny w swą siłę, nie liczy się z 
przyjętemi przez siebie zobowią- 
zaniami. 

Wie, że wiele może mu ujść 
bezkarnie, że nie da z nim sobie 
rady słaba liczebnie inspekcja pra- 
cy. Cóż może zrobić 3 czy czterech 
inspektorów pracy w Łodzi wobec 
olbrzymiej ilości fabryk czynnych na 
tym terenie, jak dadzą sobie dziś 
radę z głośnemi w całej Polsce me” 
todami, stosowanemi przez łódzkich 
przemysłowców, z ostrzegawczemi 
posterunkami, sygnalizującemi przyj- 
ście inspektora, z ukrywaniem nie- 
legalnie pracujących robotnic na 
dachu czy w skrzyniach. 

Wielki tupet ma istotnie 
przemysłowiec łódzki: nie boi 
się ustaw, nie boi się urzędów, nie 
boi się sądów. Według przeprowa” 
dzonego niedawno zestawienia ze 
spraw karnych na terenie Łodzi wy- 
nika, że łączna suma grzywny 


2) minów, kolei, kolejek, tras wysokiego 


LL 


2.550 zł. i 28 dni aresztu, nałożonych 
przez inspektora pracy na 14 firm 
została zredukowana w Sądzie Pra- 
cy do sumy 2.250 zł. oraz 900 zł. 
zamiast kary aresztu, a w Sądzie 
Okręgowym do sumy 555 zł. i 300 


zł, zamiast kary aresztu. 


Zła, sprzeczna z interesem 
państwa polityka przemysłowców, 
słaba działalność nielicznej inspekcji 
pracy, zbyt łagodny wymiar kar są- 
dowych za przekroczenia ustaw lub 
łamanie umowy zbiorowej, zmuszają 
robotników do samoobrony, do wal- 
ki strajkowej, 

Strajk jest rzeczą złą. Strajk 
wyniszcza siły robotników, wprowa- 
dza destrukcję w normalny tok pra- 


cy produkcyjnej, zakłóca spokój w 
państwie. 

Nie da się już wyrównać w 
bilansie ogólno-państwowym straty 
blisko 7 miljonów dni, zużytych na 
strajki w ciągu 4 lat ostatnich. 

Zle jest, jeśli robotnicy straj- 
kiem bronią się przeciw zbyt daleko 
idącym obniżkom ich zarobków, źle 
jest, gdy tylko strajkiem mogą zmu- 
sić przemysłowców do honorowania 
zawartych umów zbiorowych, ale 
stokroć gorzej jest jeszcze, gdy dro- 
gą strajku muszą robotnicy walczyć 
o przestrzeganie obowiązującego w 
Polsce ustawodawstwa ochronnego. 

Samowola przemysłowców 
nie może być dłużej tolerowana. 

M. J. 


Wycieczka Zw. Handlowców Pol. i Rodziny Radjowej 
do Łęczycy. 


W niedzielę 7 października r.b. 
Polskie T-wo Krajoznawcze Oddział 
w Łodzi urządza z ramienia Obywa- 
telskiego Komitetu Ratowania Archi- 
kolegiaty w Tumie i na jego dochód 
wycieczkę do Łęczycy dla szerszego 
społeczeństwa, 

W wycieczce tej bierze również 
udział Związek Zawodowy Handlow- 
ców Polskich w Pabjanicach i Rodzi- 
na Radjowa. Opłata za wycieczkę 
(przejazd w obie strony i zwiedzanie) 
wyniesie zł. 4.80. 

Wyjazd z Pabjanic o godzinie 
7 rano, powrót w godzinach wieczor: 
nych, 

Zapisy przyjmują sekretarjaty: 
Związku i Rodziny Radjowej ul. Św. 
Rocha 19 w sobotę dnia 29 września 
i poniedziałek dnia 1 października r. 
b. od godz. 6-ej — 7.30 wieczorem. 
Przy zapisie uskutecznić należy opła- 
tę na koszty przejazdu. 

Archikolegjata w Tumie, pierw- 
sza wśród kolegjat w Polsce, osiem 
wieków licząca i stanowiąca najlepiej 
zachowany zabytek stylu romańskiego 
bodaj że w całej Europie, była świa- 
dkiem wielu zdarzeń. Gościła w swych 
murach książąt i królów polskich, w 
niej odbywały się zjazdy polityczne i 
kościelne (od sławnego synodu w ro- 
ku 1180 poczynając) z jej wież wi- 
dziano Tatarów, w jej murach bronio- 
no się przed pogańskimi jeszcze Li- 
twinami, chroniono się przed Krzyża- 
kami i Szwedami. 

W Polsce odrodzonej ta czci- 
godna i piękna kolegjata powinna hyć 
otoczona troskliwą opieką. Początek 


napięcia. 


zrobiły władze państwowe, zabezpie- 
czając kosztem 100 tysięcy zł. popę- 
kane mury (w wywiercone w murze 
otwory wprowadza się pod ciśnie- 
niem zaprawę cementową, która wy- 
pełnia szczeliny, wewnątrz murów 
powstałe). Reszta należy do  społe- 
czeństwa. 


Sprostowanie. 


W odpowiedzi na artykuł u- 
mieszczony w „Prawdzie Pabjaniekiej 
z dnia 16 września b.r. Nr. 12, jako 
komendant byłego Il plutonu P.O.W. 


na terenie gminy Buczek, składam 
następujące sprostowanie: 
1) W ewidencji b, członków 


P.O.W. wspomnianego terenu nazwi- 
sko p. Edwarda Sławińskiego nie fi- 
guruje, 

2. Wieś Wola Buczkowska była 
jedyną wsią tej gminy, w której ko- 
mendzie P.O,W. nie udało się zwer- 
bować ani jednego członka. 

3. P.O.W. prowadziła przygoto- 
wawczą akcję do zbrojnego wystąpie- 
nia przeciw okupantom od r. 1915 do 
11 listopada 1918 r. włącznie. 

A. Krakowski 
Komeadant placówki P.0.W, 


w Pabjanicach. 


Czy jesteś już członkiem 
L. 0. P. P. 2 


ków lotnisko w Orły, musimy ominąć środkowy 


Wzdłuż trasy Challenge u. 


Dotychczasowa równina Brandenburgji zinie- 
nia swój charakter poza Magdeburgiem, przecho- 
dząc w okolicę wybitnie górzystą, o wielkiej ilo- 
ści wijących się szosowych dróg, gęsto zalesioną 
poprzecinaną szeregiem krętych rzek w wielu 
miejscach sztucznie zatamowanych i tworzących 
jeziorka. To „biały węgiel“! Zbliżając się ku Ko- 
lonji znajdujemy się ponad najbardziej uprzemy* 
słowionym terenem Niemiec, który wprawdzie 
pozostał nieco wprawo od trasy lotu lecz gęste 
mgły, mieszanina dymu i chmur zawisają ścianą 
na północy. 

Lot przez Rzeszę Niemiecką—a tak zobaczy- 
my i dalej przez Belgję i Francję—z punktu wi- 
dzenia nawigacyjnego, przedstawia pewne trud- 
ności, albowiem przechodzi ponad okolicami, 
bardzo trudnemi do orjentacji, co wymaga od 
nawigatora szczególnie czujnej uwagi. 

Cieszymy się więc bardzo, gdy przed nami 
wyrasta potężna rzeka Ren, a zbliżając się do 
Kolonji, widzimy wyraźnie dominujący Tum Ko- 
loński obok leżącym wielkim mostem przez 
rzekę. Znów uzupełniamy paliwo. 

Na trasie Kolonja—Bruksela jesteśmy świad- 
kami wielkiej potęgi technicznej ludzkości. Tam 
bowiem zgrupowano, zarówno pó stronie nie- 
mieckiej, jak i belgijskiej, najbardziej nowoczesne 
zdobycze techniczne. Tam osiadł przemysł ciężki, 
stwarzając nieomal nieprzerwany widok lasu ko- 


Nie jest to dla lotnika, mimo wszystko, zbyt mi- 
ły widok: natura, piękno jej, zostało wyrażnie 
przez człowieka zgwałcone, a skutki tego dadzą 
się odczuwać nawet w powietrzu: mgła, dymy. 

Krajobraz Belgji, aczkolwiek niemniej usiany 
zakładami ciężkiego przemysłu, przecinają długie 
o bardzo równych, jak pod linię, brzegach— 
wstęgi uregulowanych rzek i kanałów. Etap Ko- 
lonja—Bruksela jest krótki: po 170 km. lądujemy 
na lotnisku pod miastem, 

Odzywają się wspomnienia wojny świato- 
wej, gdy nasz RWD spokojnie przelatuje nad 
szeregiem pamiętnych miejscowości Maubeuge, 
Cambrai, St, Quentin, rzeka Oise'a leżących na 
następnej trasie lotu: Bruksela—Paryż. 

Nie wolno się jednak poddawać wrażeniom: 
lot przez Belgję a szczególnie przez Francję na- 
leży do bardzo trudnych odcinków pod wzglę* 
dem orjentacji. Olbrzymia sieć komunikacyjna, 
szereg rzek na dobitek złego z gęsto zarośnięte- 
mi brzegami i kanałów uregulowanych, a więc 
bez tych charakterystycznych załamań i zagięć 
koryta rzeki, które stanowią tak cenną wskazów- 
kę orjentacyjną dla nawigatora—pola o wielkiej 
kulturze rolniczej, lasy, aczkolwiek niewielkie, 
lecz utrzymane w dużej kulturze—wszystko to, 
widziane z góry, nietylko nie ułatwia, lecz utru- 
dnia lot. Miejmy się więc na baczności, by zdą- 
żyć do Paryża! Coprawda ratować nas będzie 
rzeka Marna—a tam za nią już  przyobleczone 
w stałą połmgiełkę, dumnie wyrasta Paryż, ten 
wielki Paryż, miasto piękna romańskiej kultury. 

By dostać się na wyznaczone dla zawodni- 


Paryż, przelatując nad wschodnim jego skrajem. 
Możemy się jedynie rozkoszować widokiem Sek- 
wany wijącej się białą wstęgą serpentyny. 

Lotnisko w Orły pod Paryżem stanowić 
będzie pierwszy etap dzienny naszych zawodni- 
ków. 

Tam czeka ich pierwsza noc po żmudnym 
i wielkim wysiłku całodziennym Warszawa-Paryż. 

Długi, bo przeszło 450 km. etap odcinka 
Paryż—Bordeaux, czeka naszych zawodników do 
Bordeaux, dokąd, po pierwszym wypoczynku w 
Paryżu śpieszyć będą od samego rana, 

Kierunek lotu: na Orleans, nad płaszczyzną 
departamentu Loire'y. Na lewo od trasy, mijamy 
jako rzecz charakterystyczną wielką ilość malu- 
teńkich jezior, rozrzuconych gęsto w lasach. Po 
przekroczeniu rzeki Loire y— krajobraz się zmie- 
nia: lecimy nad krainą win, obok leży miejsco- 
wość, prawdopodobnie wszystkim znana — nie- 
tylko z nazwy — Cognac, schowana w zieleni 
winnic tej pięknej krainy. 

Zblizanie się do Bordeaux sygnalizuje długa 
a wąska tafla wody zatoki Gironde, a tam dalej 
na zachód bezbrzeżne wody Atlantyku. 

Pierwsze kilometry- lotu na odcinku Borde- 
aux— Pau nie dają jeszcze przedsmaku -bliskiej 
obecności gór i to potężnych. Przeciwnie, nawet 
od Bordeaux przelatujemy nad gęstą zalesioną 
niziną i dopiero po półgodzinnym locie kraj- 
obraz, szczególnie na horyzoncie zmienia się cał- 
kowicie. Pod nami miejscowość wybitnie pagór- 
kowata, a przed nami Pireneje. 

d. c. m 


GAZETA PABJANICKA 


Wszyscy do szeregów Związku Strzeleckiego. 


Największą troską kazdego zdro- 
wego społeczeństwa jest wychowanie 


młodego pokolenia. To, czego nie 
może wykonać szkoła, uzupełniają 
różne organizacje młodzieżowe — na 


nie spada poważny ciężar przysposo- 
bienia młodego pokolenia do należy- 
tego wypełniania obowiązków obywa- 
telskich, jakie nakłada na człowieka 
dorosłego państwo i społeczeństwo. 

Organizacją młodzieżową, która 
kultywuje najwspanialszą tradycję i- 
dei legjonowej jest Związek  Strze- 
lecki. W jego szeregach winna stanąć 
wszystka młodzież naszego miasta. 

Do tej młodzieży oraz do star- 
szego pokolenia zwracają się władze 
Związku Strzeleckiego z następującą 
odezwą: 

„Skończyły się dni kołatania...— 
nie skończyła się tylko znojna służba 
i odpowiedzialność niezmierna, jaka 
stanowiła i dziś stanowi—najzaszczyt- 
niejszy przywilej owych zastępów 
społecznych, którym na imię Legjony. 

Służbę Rzeczypospolitej, podjętą 
m bojach o niepodległość pełnimy 
dziś we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego i społecznego. Czy to 
na skroinnych posterunkach, czy u 
szczytów władzy, skupiamy wokół 
siebie uwagę społeczeństwa i Serca, 
do których kołataliśmy długo. 

Miano „ludzi. Marszałka“ i rola 
kadry ideowej, jaka nam w udziale 
dziejowym przypadła, obarczają nas 
brzemieniem odpowiedzialności za lo- 
sy dzisiejszych i przyszłych pokoleń. 

Sprawiedliwość przyznać naka- 
zuje, że otuchą i dobrą nadzieją dą- 
żeń. naszych i ukochań jest młode 
pokolenie, w którem widzieć chcemy 
godnego spadkobiercę naszych idei, 
uaszych trudów i naszej legendy. 

Wbrew sceptycznym sądom i 
opinjom stwierdzić należy, iż młodzież 
dzisiejsza wchodzi w życie ze znacz- 
nym kapitałem ideowości, entuzjazmu 
r chęci służenia dobrej sprawie. Do- 
wodem tego jest rozwój organizacji 
społecznych młodzieży, wśród których 
Związek Strzelecki wybija się na 
czoło, zasięgiem swych wpływów i 
i ciągłością najpiękniejszej tradycji. 

Związek Strzelecki, organizacja 
o charakterze wybitnie społeczno-wy- 
chowawczym, skupiająca w swych 
szeregach najszersze masy młodzieży, 
wiejskiej i robotniczej, kultywujący 
tradycję idei legjonowej, zasługuje 
na jak najserdeczniejsze zaintereso- 
wanie się | opiekę ze strony  społe- 


Zwyrodniali 
młodzieńcy. 


W ubiegłą niedzielę wieczorem 
przybyłi do mieszkania niejakiej Jó- 
zefy Bartoszek, lat 29, zamieszkałej 
przy ul. Moniuszki 57, Kołodziej Kon- 
stanty, Kościelna 5 i Eppel Wiktor, 
Moniuszki 27, Młodzieńcy przynieśli 
butelkę wódki, więc niebawem przy- 
stąpiono do wesołej libacji. 

Po kilku godzinach goście o- 
puścili mieszkanie, lecz jeden z nich 
zostawił marynarkę, co stało się pre- 
tekstem do powrotu do Bartoszkówny. 

Widocznie manewr ten był mło- 
dzieńcom potrzebny do zbadania. czy 
ioni lokatorzy tego domu już śpią, 
gdyż rzucili się na Bartoszkównę i 
dokonali na niej gwałtu. 

Ofiara czynu zwyrodniałych mło- 
dzieńców złożyła zameldowanie w ko- 
misarjacie Policji, na skutek czego 
Kołodziej i Eppel zostali osadzeni 
w areszcie. Niezależnie od tego ko- 
misarjat policji skieruje sprawę do 
sądu. 


Raniona z floweru. 


Onegdaj na rogu ulicy Bugaj i 
Kazimierza niejaki Michał Pawlak po- 
strzelił z floweru Rachwalską Fran- 
ciszkę, zam. przy ul. Tuszyńskiej 1. 
Na szczęście rana okazała się mało 
groźną dła życia i zdrowia poszkodo- 
wanej. Polieja prowadzi w tej spra- 
wie dochodzenie, 


czeństwa, a szczególnie tych wszyst- 
kich, którzy przez udział swój w od- 
budowie Polski stali się jego współ- 
twórcami i przywódcami ideowymi. 

Związek Strzelecki rozpoczyna 
obecnie nowy rok wyszkoleniowy. Na 
terenie całego kraju, terenie tak bar- 
dzo różnorodnym pod względem wa- 
runków i środków pracy, jej możli- 
wości i przeszkód—staje w szrankach 
codziennego obywatelskiego obowiąz- 
ku młoda strzelecka gromada, dla 
której „Dobro Rzeczypospolitej jest 
najwyższem prawem“, a drogowska- 
zem w Życiu umiłowana postać Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Niestety, na drodze prac i po- 
czynań strzeleckich piętrzą się ciągie 
trudności, a ogrom entuzjazmu i wy- 
siłków niezawsze bywa proporcjonal- 
ny do osiągniętych rezultatów. 

Jedną z największych przeszkód 
w działalności Związku Strzeleckiego. 
jest niedostateczne zainteresowanie 
się pracami Z, S., brak pomocy i za- 
chęty ze strony społeczeństwa. 


zwracam się z gorącym apelem do 
wszystkich bratnich organizacyj, do 
wszystkich starszych i młodszych to- 
warzyszów idei, do wszystkich tych, 
którzy mają prawo mienić się współ- 
twórcami Związku Strzeleckiego i nie 
zrzekają się moralnej odpowiedzial- 
ności i troski za jego przyszłość— 
zwracam się z apelem o współpracę, 
o pomoc, o radę, o życzliwą krytykę 
o poparcie moralne i obronę prac 
strzeleckich na każdym terenie i we 
wszelkim właściwym zakresie. 

Koła Przyjaciół Związku Strze- 
leckiego zapraszają was gorąco do 
swego grona, łamy pism proszą o ar- 
tykuły polemiczne, władze strzelec- 
kie przyjmą chętnie dobrą a życzliwą 
radę, każde poczynanie strzeleckie 
oczekuje waszej pomocy i poparcia. 


Na różnych stanowiskach i wo- 
bec różnego zakresu pracy jednoczyć 
nag zawsze będzie wspólna przeszłość 
i wielkie wspólne cele, które zobowią- 
zują do serdecznej, braterskiej współ- 


ną, 
W poczućiu odpowiedzialności, P'S<Y - 
jaka ciąży na nas dawnych pracowni- 


kach i żołnierzach idei strzeleckiej, 


Kom. Główny Zw. Strzeleckiego 
(—) Frydrych M., ppłk. 


Komunikat 


do wszystkich Rezerwistów zam. na terenie m. Pabjanie. 
KOLEDZY! 


Walny Zjazd Delegatów Związku Rezerwistów uchwalił wśród pow- 
szechnego naszego entuzjazmu w dniu 30 lipca r.b. następującą rezolucję: 

Czyniąc zadość najgłębszej potrzebie serc naszych i umiło- 
waniu wszystkiego, co było bliskiem osoby Wodza Narodu i Jego 
myśli w kierunku odbudowania Niepodległości Ojczyzny —od naj- 
dawniejszych lat dziecięcych, Zjazd Delegatów Związku Rezerwi- 
stów postanawia: 

1) Nabyć rodzinny majątek Zułów, w którym się urodził i lata 
dziecięce spędził wzór niedościgniony wszystkich cnót oby- 
watelskich i żołnierskich Pierwszy Marszałek Polski Józef 
Piłsudski. 

2) Doprowadzić dwór i otoczenie do stanu pierwotnego, zgod- 
nie ze wskazówkami Rodziny Marszałka i żyjących świad- 
ków, ażeby uczynić z niego po wieczne czasy miejsce 
pielgrzymki, jako symbolu umiłowania Niepodległości i 
fiarności bezgranicznej dla dobra Ojczyzny, 

W celu umożliwienia zrealizowania powyższego Zjazd wzy- 
wa wszystkie Koła Z. R. do zebrania w swoich szeregach sumy, 
jaką wykaże rzeczywista potrzeba i przekazania takowej do dyspo- 
zycji Zarządu Głównego. 

Zrealizowanie kupna Zjazd powierza Zarządowi Głównemu, 
któremu w tym celu udziela jaknajdalej idących pełnomocnictw, 
tak dla nabycia i odbudowy, jak i rozporządzania nabytym ma- 
jątkiem. 

Przed naszą organizacją stoi obecnie zadanie jaknajszybszego zreali- 
zowania powyższej uchwały. Zarząd Główny na swem posiedzeniu w dniu 
8 sierpnia r.b. powołał do życia specjalny Komitet Zułowski. 

Komitet Zułowski i Zarząd Główny Z. R. z dniem dzisiejszym przy- 
stępują do organizowania zbiórki na terenie całej naszej organizacji. 

W tym celu Zarząd Główny nakazuje: 

1) Zarządy Okręgowe i Podokręgowe roześlą natychmiast ten okólnik 
wraz z załączoną instrukcją zbiórki, wzorem wykazów Nr. 1., czekamii kwitar- 
juszami — wszystkim kołom na terenach im podległym, oraz wydadzą od 
siebie rozkazy rozwinięcia szerokiej, celowej i jaknajbardziej wytężonej pro- 
pagandy na rzecy zbiórki. 

2) Zbiórka ma się odbywać jedynie i wyłącznie w ramach 
Związku Rezerwistów i Rodziny Rezerwistów. 

5) Do dnia 10 listopada r.b. ma być zebrana i przekazana 
Komitetowi Zułowskiemu suma, potrzebna na wykup Zułowa. 

4) W dniu święta państwowego, t.j. 11 listopada b.r. wykup 
Zułowa musi być faktem dokonanym, a więc do tego dnia winien 
być zebrany odpowiedni fundusz i załatwione wszelkie formalno- 
ści z wykupem związane. 

5) Koledzy Prezesi Okręgów, Podokręgów, Powiatów i Kół, oraz 
Komendanci wszystkich ogniw organizacyjnych zechcą jaknajczęściej wyjeżdżać 
służbowo w podległe im tereny, by osobiście dopilnować realizacji zbiórki. 

6) W Zarządzie Głównym będzie ufundowana specjalna księga pa- 
miątkowa, w której wpisane będą nazwiska wszystkich ofiarodawców. Księga 
ta po zakończeniu akcji zbiórkowej będzie wyłożoną do wglądu wszystkich 
Kolegów i wejdzie w skład, pamiątkowego archiwum Związku. 

KOLEDZY! 

Zarząd Z.R. wierzy głęboko, iż jak zawsze — tak i tym razem orga- 
nizacja nasza karnie, rzetelnie i w nakazanym terminie spełni radośnie swój 
obowiązek, dokumentując realnym czynem swą miłość i żołnierską cześć dla 
swego Wodza Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Niech każdy członek Z. R. przez bodaj najskromniejszy datek weżmie 
udział w tej akcji. 

Niechże wszyscy koledzy przepoją się szlachetną ambicją, by rozpo- 
częte dzieło, tak piękne i szlachetne, doprowadzić do końca, jak na prawdzi- 
wych zołnierzy-obywateli przystało. 

Zarząd wierzy, iż w sprawie zbiórki na rzecz wykupu i 
Zułowo powstanie między wszystkiemi komórkami organizacyjnemi 
szlachetny wyścig o palmę pierwszeństwa. Niech się więc na 
które zawsze przodują, i tym razem nie zawiedzie. 


odbudowy 
Związku 
Pabianicach, 


Sekretarz: 


(-) K. Adamkiewicz, 


Przew. Komisji Rewiz.: 


(-) P.. Goliński. 


Prez. Koła w Pabjanicach 


(.) M. Gołogowski, 


dają ela-tyczny chód, 

noszą się bardzo długo. 

nie wykrzywiają nigdy obcasów 

I nadają się do większych 
wycieczek. 


Sprostowanie. 


Do 
Redakcji „GAZETY PABJANICKIEJ* 


w miejscu, 


W związku z notatką: „Nowa 
defraudacja w Magistracie* (Nr. 39, 
z dn. 23.1X) proszę uprzejmie — na 
zasadzie ustawy prasowej — o umiesz- 
czenie w najbliższzm numerze „Gaze- 
ty Pabjanickiej* w temsamem miejscu 
następującego sprostowania: 


Folkman nie „jakimś cudem 
przed paru miesiącami otrzymał po- 
sadę* lecz na prośbę prezesa jedne- 
go z miejscowych związków. 


Suma sprzeniewierzenia nie prze- 
kracza 7.000 zł, a wynosi ściśle 


zł. 6.321.80. 


Folkman nie był:przydzielony do 
załatwiania wypłat furmanek i dostaw- 
ców robót publicznych, lecz był księ- 
gowym Wydziału Technicznego do li 
tylko prowadzenia ewidencji wydatków, 
sporządzania sprawozdań dla Funduszu 
Pracy i t. p. robót kancelaryjnych. Pie- 
niądze na wypłaty furmanek i dostaw- 
ców podejmował urzędnik Wydziału 
Finansowego, na wypłatę robotników 
specjalny płatnik. Pieniądze na wykup 
przesyłek cementu i kamieni powinien 
był podnosić Kierownik Wydziału, 
który bez wiedzy Przełożonego Gmi- 
ny wyręczał się Folkmanem. 


Kasa Miejska nie straciła 7.000 
zł. i nie poniesie zadnych strat, jak 
i uprzednio, niezależnie bowiem od 
pociągnięcia Folkmana do odpowie- 
dzialności karnej Przełożony Gminy 
wyciągnie z cała surowością odpowie- 
dnie konsekwencje i w stosunku 
do winaych zaniedbania urzędników, 
żądając nie tylko surowej kary, lecz 
| przyznania Zarządowi Miejskiemu 
praw do odszkodowania za straty, 
spowodowane ich niedbalstwem. 


Przełożony Gminy 


(7) R. Jabłoński 


Komisarz Rządowy. 


Pabjaniczanie 
w Warszawie! 


Niniejszem podaje się do wia* 
domości Pabjaniczan, że dnia 20 lipca 
1934 r., na mocy decyzji Komisarza 
Rządu m. st. Warszawy zostało zale- 
galizowane „Koło Pabjaniczan w War- 
szawie”. 

Wszyscy Pabjaniczanie, zamiesz- 
kali na terenie m. st. Warszawy, a 
przedewszystkiem młodzież akade- 
micka, powinna w zrozumieniu wiel- 
kiego znaczenia posiadania własnej 
organizacji, wstępować w jej szeregi. 


Bliższych informacyj udzielają 
na terenie m. Pabjanic kol. Klepper 
Waldemar, ul. Wojenna 25; na tere- 
nie Warszawy kol. Jakubowski Jan, 
ul. Akademicka 5 p. 310 gł. 


Zebranie organizacyjne odbędzie 
się w pierwszych dniach pażdziernika 
o czem nastąpi specjalne zawiadomie- 
nie. 


GAZETA PABJANICK 


Młodzież wiejska 
w służbie dla Państwa. 


Dożynki Zw. Młodz. Wiejskiej „Siew“ w Pabjanicach. 


W dniu 30 września b. r. Woj. 
Związek Młodzieży Wiejskiej w Łodzi 
urządza w Pabjanicach na terenie 
Gimnazjum Zeńskiego przy: ul. Puła- 
skiego 29 Dożynki. Uroczystości Do- 
żynkowe mają w Polsce starą tradyc- 
ję. Od niepamiętnych czasów ludność 
rolnicza w Dożynkach daje wyraz ra- 
dości swojej z osiągniętych rezultatów. 
ciążkiej i znojnej rocznej pracy. 

W okresie gospodarstw wolaych 
kmieci, Dożynki są piękną uroczysto- 
ścią o charakterze religijnym równych 
z równymi. W okresie pańszczyzny 
idea Dożynek zostaje wykoszlawiona. 
Po odzyskaniu Niepodległości z ini- 
cjatywy działaczy Siewowych w roku 
1927 odbywają się pierwsze Dożynki 
w Spale u Pana Prezydenta. 

Od tego czasu odbywają się w 
różnych miejscowościach (wsiach po- 
wiatąach) Dożynki organizowane przez 
Związki Młodzieży Wiejskiej. 

W związku z urządzanemi Do- 
żynkami w  Pabjanicach podajemy 
krótkie informacje o Związku Młodz. 
Wiejskiej „Siew“. 

Wojew. Zw. Młodz. „Wiejskiej 
w Łodzi jest składową częścią Centr. 
Zw. Młodz. Wiejskiej w Warszawie. 
Centr. Zw. Młodz. Wiejskiej „Siew“ 
(C.K.M.W.) jest prorządową organi- 
zacją młodzieży wiejskiej, mającą na 
celu wychowanie uświadomionych i 
twórczych obywateli kraju, znających 
swe prawa i obowiązki i przygotowa- 
nych do swego zawodu, dąży przez 

odniesienie kultury wsi do potęgi 
aństwa. 

Pierwsze Koła Młodz. powstały 
już w roku 1905 w b. Kongresówce. 
Zakładali je wychowankowie szkół 
rolniczych. Pierwszy Zjazd C.Z.M.W. 
odbył się w r. 1919 — wzięli w nim 
udział delegaci ze 180 kół. 


Na krystalizowanie się ideologji 
wpływali ludzie z obozu strzelecko- 
legjonowego. Pierwsi działacze CZMW 
biorą czynny udział w pracy niepod- 
ległościowej P.O.W. Były wypadki, 
że całe koła Mł. Wiejskiej szły gro- 
madnie do Legjonów: W r. 1920 mło- 
dzież zorganizowana w CZMW idzie 
gromadnie do armji ochotniczej. 

W r. 1922 CZMW uzyskuje pro- 
tektorat Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. W maju 1926 r. wypowiada się 
entuzjastycznie po stronie przełomu 
majowego. 


IDEOLOGJA. 
Naczelną dewizą ruchu jest. do- 
bro państwa najwyższem prawem. 


Związek dąży do przebudowy ustroju 
wsi na drodze ewolucji i postępu. 

„Siew“ stoi na stanowisku de- 
mokracji społecznej i politycznej, ro- 
zumianej jako podnoszenie poziomu 
kulturalnego mas i wciągnięcia całego 
narodu do pracy dla państwa. Uważa 
że jedyną legitymacją człowieka jest 
praca, rezultat pracy i wysiłek, jaki 
kładzie w pracę pod rozbudowę Pań- 
stwa Polskiego. 

„Siew* opiera się na kulturze 
ludowej, uważając, że istnieje w niej 
nieprzebrana skarbnica, z której win- 
na czerpać kultura narodowa. 

Zręby ideowo — organizacyjne. 
młodzieżowość, samodzielność, apoli- 
tyczność, państwowo - twórczość, ust- 
rój wsi winien się oprzeć na rozbudo- 
wanej spółdzielczości, skąd najwięk- 
szą wagę przywiązuje „Siew“ do gro- 
mady wiejskiej, która w ustroju winna 
być najważniejszą komórką nietylko 
samorządową ale i gospodarczą. 

Wojnę obronną uważa za naj- 
świętszy obowiązek obywateli, wojnę 
zaborczą — za zbrodnię. 

Jako ideał wychowawczy wysuwa 
„Siew“ typ bojownika — pracownika, 
czerpiąc wzory z postaci Józefa Pił- 
sudskiego. 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“ należy do rzędu najbardziej 
żywotnych organizacyj. Cechuje go 
spokojna wolna od zewnętrznych efek- 
tow praca dla państwa. Swoją działal- 
nością obejmuje całe Państwo Pols- 
kie. Utrzymuje żywy kontakt z mło- 
dzieżą polską z zagranicy. W spółpra- 
cuje ze Słowiańskim Związkiem Mło- 
dzieży Wiejskiej, Ostatnio liczy oko- 
ło 150.000 członków. 

W związku z organizowanemi 
Dożynkami powstał w Pabjanicach 
Komitet Honorowy w następującym 
składzie: Przewodnicząca p. dyr, J. 
Jędrychowska, Członkowie: panie dr. 

. Piotrowska, kom. Jabłońska, M. 
Michalska, S. Trojnarska, G. Somoro- 
wska T. Badziakówna. Panowie: dr. 
W. Eichler. dyr. T. Botner, kom. R. 
Jabłoński, wizyt. S. Somorowski, H. 
Czekay, Z. Kłys. 

W dniu 24 września br* odbyło 
się zebranie Komłtetu, na którem o- 
mawiano szczegółowo sprawy techni- 
czne Dożynek. 


L życia Związku Strzeleckiego. 


W dniu 26 b.m, odbyła się w 
Kinie Miejskiem rewja „Manewry je- 
sienne* w wykonaniu sił sekcji arty- 
stycznej Zw. Strzeleckiego. 

Rewja wypadła nadzwyczajnie. 
Na kwadrans przed rozpoczęciem za- 
brakło biletów. Sala kina wypełniona 
po brzegi wymownie dowodziła o za- 
interesowaniu się imprezą. 


Co do samej gry, trzeba przy- 
znać, że była dobra.. Niezrównany 
był szczególnie p. Stawiszewski, re- 
żyser rewji. Grał brawurowo. Jego 


Bazpłatne kursy. 


Staraniem Komendy Legj. Mło- 
dych w Pabjanicach zostaną otwarte 
w dniu 15 października b.r. bezpłatne 
kursy dla analfabetów i dla zaawan- 
sowanych. Kursy prowadzone będą 
przez siły fachowe w szkole powsz. 
Nr. 3 (obok Magistratu) w godzinach 
wieczorowych. 


Zapisy przyjmuje kancelarja kur- 
sów w poniedziałki, wtorki i czwartki 
w godzinach od 19 do 20, począwszy 
od 1 paźdiernika b.r. 


humor udzielał się wszystkim. Nie 
brakło też wigoru poszczególnym wy- 
konawcom rewji. Tworzyli oni dosko- 
nale dobrany i zgrany zespół. Po- 
cząwszy od sympatycznej westalki 
Buddy (p. Jakubowski) poprzez zna- 
komity chór rewelersów (pp. Rataj- 
czyk, Nowak, Siciński, Rogoziński) 
jak również budzące wesołość skecze 
(pp. Lejkopa Niedzielska, Rogoziński) 
impreza wykonana była parfaitement. 
Muzyka świetna. Każdy numer stano- 
wił przygotowaną całość. Tempo mo- 
że nieco za szybkie, ale zato napię- 
cie niebywałe. Widz czuł się dobrze, 
to też po każdym występie oklaskom 
nie było końca. Kilka razy musiano 
grać na bis, Swietna forma i złoty 
humor towarzyszyły do końca. 

Nie ulega wątpliwości, że im- 
preza zjednała nietylko utalentowa- 
nym młodym strzelcom ale i Związko- 
wi Strzeleckiemu dużo sympatji, tem 
więcej, że dochód z niej przeznaczo- 
no na powodzian. 

Impreza dowiodła, że Związek 
jest zywotnym i na tym odcinku nie 
powinien ustawać w pracy, a prze- 
ciwnie, budzić nowe talenty, gdyż 
niewątpliwie wiele ich jeszcze znajdzie 
wsród braci strzeleckiej. 


Nr. 40 


Że Związku Nauczycielstwa Polskiego. 


Po ostatniem Walnem  Zgroma- 
dzoniu członków Pabjanickiego Ogni- 
ska Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go Zarząd ukonstytuował się w spo- 
sób następujący: p. Józef Sajda prze- 
wodniczący, p. Feliks Papiewski wice 
przewodniczący, p. Józef Józefiak se- 
kretarz, p. Antoni Krakowski skarb- 
nik. 

Prace naukowe  ześrodkowane 
są w sekcjach Ogniska które prowa- 
dzą poszczególni członkowie Zarządu. 

b. r. wznowiły prace następujące 
sekcje: sekcja kierowników pod prze- 
wodnictwem p. Józefiaka, pedagogi- 
czna — Papiewskiego, humanistyczna 
— Józefiaka, matematyczna — Misie- 
wicza, przyrodn.-geogr. Chodkowskiej 


zajęć prakt i rysunków — Lisienki, 
śpiewu — Januszewicza, wychow. fi- 
zyczuego — Kiełczewskiego. 


Sekcje naukowe odbywają po- 
siedzenia co dwa tygodnie. 


Oprócz wymienionych sekcyj ist- 
nieje przy Ognisku sekcja nauczycieli 
szkół średnich, której przewodniczy p. 
dr. Jędrychowska. Sekcja bibljoteczna 
opiekuje *się bibljoteką, która liczy 
blisko 2000 tomów dzieł przeważnie 
z zakresu pedagogiki. Bibljoteca ot- 
warta jest w soboty od godz. 6-ej do 
7-ej min. 30 wieczorem, 


Ognisko pabjanickie Z. N. P. li- 
czy 86 członków. 
J. Józefiak 


Na powodzian. 


Robotnicy firmy Br. Krauże za 
pośrednictwem delegata Zw. „Praca“ 
zebrali na powodyian 173 zł. 

Za ich przykładem winni pojść 
robotnicy tych fabryk w których do- 
tąd nie były zbierane ofiary na powo- 
dzian. 


Z Ubezpieczalni Społecznej 

Jak się dowiadujemy sprawa 
wprowadzenia instytucji domowych 
lekarzy ze względów formalnych zo- 
stała odłożona do Nowego Roku. — 
Oczywiście, że odbyte już głosowa- 
nie ubszpieczonych zostanie utrzyma- 
ne w swojej mocy. 


Podziękowanie. 


Zarząd Katolickiego Towarzys- 
twa Dobroczynności (ochrona katolic- 
ka) składa tą drogą serdeczne podzię- 
kowanie Wychowankom b. Szkoły 
Handlowej oraz personelowi Apteki 
Ubezpieczalni Społecznej w Pabjani- 
cach za złożone ofiary na rzecz 
Ochrony. 


Z Legjonu Młodych. 

W ubiegłą środę odbył się re- 
ferat leg. Przesmyckiego p.t. „Kapita- 
lizm a L.M.*, który zgromadził dużą 
liczbę słuchaczy i wywołał ożywioną 
dyskusję, 

' W środę dnia 3 października 
o godz. 19.30 odbędzie się wewnętrz- 
ne zebranie członków L.M., na którem 


ZARZĄD 


zostanie wygłoszona prelekcja p.t. 


„BBWR“. 


Komunikuje się członkom, że 
świetlica w sezonie zimowym jest 
czynna w każdą sobote od godz. 19.30 
W czasie trwania świetlicy urzędować 
będzie leg. Baranowski, załatwiając 
wszystkie sprawy, związane z sekre- 
tarjatem Organizacji. 

* * 


* 
Staraniem i nakładem pracy L.M. 
Obwód Pabjanice powstaje w Zelowie 
nowa placówka młodolegjonowa. 
Uroczystości inauguracji oddzia- 
łu odbędą się w niedziele dn. 30-go 
b.m. Na uroczystość powyższą orga- 
nizuje się wycieczki autobusem i ro- 
werową. Zgłoszenia członków i sym- 
patyków kierować do Komendy L.M. 


Wkrótce rozpocznie się V-y z 
kolei kurs kandydacki, Zapisy przyj- 
muje sekretarjat w środy i soboty od 
godz. 19.30 wieczorem. 


Komunikat. 


Zarząd Koła Przyjaciół Harcerzy 
podaje do wiadomiości osób zaintere- 
sowanych, że loterja fantowa, która w 
czerwcu z przyczyn niezależnych od 
organizatorów nie doszła do skutku, 
odbędzie się 14 października o godz. 
5-ej po poł. w Domu Katolickim ul. 
Zeromskiego. Wstęp dla osób posia- 
dających bilety bezpłatny. Po zakoń- 
czeniu loterji zabawa z tańcami, 


MIEJSKI w PABJANICACH 


L. dz.: K. R. = 639/34. 


Ogłoszenie: 


W związku z poszukiwaniem nowych źródeł zarobku dla pozba- 
wionych pracy i ich rodzia Zarząd Miejski postanowił zainicjować 
hodowlę jedwabników i sadzenie potrzebnych dła ich wyżywienia 


drzew morwowych. 


Jesienią b.r. Zarząd Miejski rozda — niezależnić od założenia 
własnych plantacyj — 1000—2000 sadzonek morwy niezamożnym właś- 
cicielom małych domków placów budowlanych. 

Reflektanci winni się rejestrować codziennie w godzinach biu- 
rowych w Biurze Bataljonu Funduszu Pracy, ul, Zamkowa 61, do 15-go 
pażdziernika r, b. O przydziale zostaną reflektanci zawiadomieni pi- 


semnie z podaniem sposobu wysadzania i 


lęgnowania sadzonek. 


uprawy gruntu i pie- 


We właściwym czasie będą urządzone specjalne kursy hodowli 
jedwabników i rozdane jajeczka do hodowli gąsienic. Dla zbytu i prze- 
robu surowca utworzona zostanie specjalna spółdzielnia. 

Bliższe objaśnienia i szczegóły zostaną podane do wiadomości 


w specjalnych broszurach, 


LEKARZ - DENTYSTA 
JAKÓB 


SZAPOCZNIK 


b. przedwojenny asystent Berl. Uniw, kliniki dentyst. 
powrócił 
przyjmuje od 9—1 i od 3—6. 


Pabjanice, ul. Narutowicza 4 (Ogrodowa) 
Telefon Nr. 91. 


PRZEŁOŻONY GMINY: 
(—) R. Jabłoński 


Komisarz Rządowy. 


iopjią Od 1 paźddziernika 
Do wynajęcia 2 pokoje z kuchnią 


i 1 pokój umeblowany, Wiadomość: 
ul. Moniuszki Nr. 16. 


BRE M2 > w R JO 1) 
Kupię pianino 


oferty proszę składać: poczta Pabja- 
nice skrz. 11. 2.2 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Józef Sajda. 


„Nasza Drukarnia“ sp. ż 9. © W Pabjanicach, ul. Kościuszki 67, tel. 14. 


